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Kon­wer­sję do wer­sji elek­tro­nicz­nej wyko­nano w sys­te­mie Zecer.
  
Dedy­kuję Luke’owi, Samowi, Mali, Floy­dowi, Evie, Feli­xowi oraz wszyst­kim
innym posta­ciom, które osta­tecz­nie nie zna­la­zły się w tej histo­rii. Mam
dla was dobrą wia­do­mość: wasze imiona i tak poja­wiają się w druku.
Żyje­cie.


Dedy­kuję też Ben­jiemu, który ist­nieje naprawdę i dzięki któ­remu
napi­sa­nie tej książki stało się moż­liwe
  
1


Nasza skóra lśniła w sre­brzy­stym bla­sku
księ­życa. Kąpiel nago w lodo­wa­tej wodzie North Lake tuż po potań­cówce
hal­lo­we­eno­wej nale­żało do tra­dy­cji Bates Aca­demy. Jed­nak nie­wielu
uczniów miało odwagę ją pod­trzy­my­wać. Trzy lata temu byłam pierw­szą
uczen­nicą z nowego rocz­nika, która nie tylko znów wsko­czyła do wody, ale
też pozo­stała pod nią tak długo, aż wszy­scy zaczęli podej­rze­wać, że
uto­nę­łam. Wcale nie pla­no­wa­łam tego skoku.


Sko­czy­łam, bo po pro­stu mogłam. Zro­bi­łam to z nudów, a także, by popi­sać
się przed jedną z czwar­to­kla­si­stek, która nabi­jała się z mojego
tan­det­nego kostiumu. Zanur­ko­wa­łam do samego dna, prze­śli­zgu­jąc się przez
gęstwinę mchów i jedwa­bi­stych w dotyku kosmy­ków wodo­ro­stów. Zato­pi­łam
palce w mięk­kim, syp­kim mule i na chwilę przy­lgnę­łam do pod­łoża. Moje
spra­gnione tlenu płuca roz­sa­dzał palący ból, lodo­wata woda zda­wała się
ranić skórę jak ostrzem noża. Mimo to chcia­łam zostać na dnie jak
naj­dłu­żej. Było tam cicho i spo­koj­nie. Czu­łam się, jak­bym zna­la­zła się
we wnę­trzu wiel­kiej bryły lodu. Chro­niona przed całym świa­tem. Gdy­bym
mogła, być może zosta­ła­bym tam na zawsze. Ale moje ciało miało inne
plany. Wynu­rzy­łam się na powierzch­nię ku ucie­sze dziew­czyn ze star­szych
klas, które zaczęły wywrza­ski­wać moje imię, a po chwili podały mi
butelkę zwie­trza­łego szam­pana. Nie­długo potem musia­ły­śmy dać nogę, bo
nakryła nas straż dzia­ła­jąca na tere­nie kam­pusu. Tak mniej wię­cej
wyglą­dało moje ofi­cjalne powi­ta­nie w pry­wat­nym liceum Bates. Po raz
pierw­szy zna­la­złam się daleko od domu. W nowym miej­scu byłam nikim.
Przy­by­łam z moc­nym posta­no­wie­niem, że wymy­ślę sie­bie na nowo. Jak tylko
dałam nura do jeziora, zro­zu­mia­łam w naj­drob­niej­szych szcze­gó­łach,
jakiego typu dziew­czyną się stanę. Taką, która ska­cze pierw­sza, a potem
nie wynu­rza się z głę­biny wcze­śniej, niż to konieczne, tylko jakieś
dzie­sięć sekund póź­niej.


No a teraz to my były­śmy czwar­to­kla­sist­kami, tym razem jed­nak żadne
dziew­czyny z pierw­szej klasy nie miały odwagi zabrać się z nami.


Przo­dem gnała moja naj­lep­sza przy­ja­ciółka Brie Mat­thews. Jej zgrabne
ciało bie­gaczki prze­ci­nało nocne powie­trze, pozo­sta­wia­jąc nas wszyst­kie
w tyle. W nor­mal­nych oko­licz­no­ściach roze­bra­ły­by­śmy się pod osłoną
kol­cza­stych krza­ków, któ­rymi obro­śnięty był brzeg jeziora w pobliżu
aka­de­mi­ków Hen­der­son. Naj­pierw krótki bifo­rek w pokoju jed­nej z nas, a następ­nie bieg sla­lo­mem po traw­niku w kie­runku brzegu, bez zrzu­ca­nia
ciu­chów. Tego wie­czoru Brie dowie­działa się, że przy­jęto ją na stu­dia na
Uni­wer­sy­tet Stan­forda w ramach wcze­snej rekru­ta­cji, no i z rado­ści
cał­kiem jej odbiło. Zapo­wie­działa, że wszyst­kie spo­ty­kamy się dzie­sięć
minut przed pół­nocą. Ozna­czało to, że mię­dzy potań­cówką a pły­wa­niem w jezio­rze mia­ły­śmy tylko chwilę, by zosta­wić war­to­ściowe rze­czy w poko­jach, porwać coś do prze­ką­sze­nia nad jezio­rem, no i poin­for­mo­wać
naszych part­ne­rów, że tej nocy nie spę­dzimy z nimi. Brie ocze­ki­wała nas
na skraju pasa zaro­śli, ubrana tylko w szla­frok. Szcze­rzyła zęby w uśmie­chu, policzki jej pło­nęły, oddech pach­niał cydrem. Już po chwili
zrzu­ciła szla­frok na zie­mię i zawo­łała: „Ści­gamy się!”.


Tuż przede mną bie­gła Tai Car­ter, dłońmi zasła­nia­jąc sobie usta, żeby
zdu­sić śmiech. Na ple­cach wciąż powie­wały jej aniel­skie skrzy­dła,
któ­rych nie zdjęła po impre­zie. W noc­nym powie­trzu tań­czyły jej roz­wiane
na wie­trze dłu­gie sre­brzy­ste włosy. Pozo­stałe dziew­czyny z naszej paczki
bie­gły za nami. W pew­nym momen­cie Tri­cia Parck potknęła się o wysta­jący
z ziemi korzeń i mało bra­ko­wało, byśmy na sie­bie powpa­dały. Cori Gates
zatrzy­mała się, po czym prze­wró­ciła na zie­mię, zano­sząc się od śmie­chu.
Ja też zwol­ni­łam, uśmie­cha­jąc się od ucha do ucha. Momen­tal­nie jed­nak
dosta­łam gęsiej skórki – powie­trze było lodo­wate. Nocne kąpiele w jezio­rze wciąż dawały mi mnó­stwo frajdy. Moją ulu­bioną czę­ścią rytu­ału
stało się teraz jed­nak co innego – zako­pa­nie się razem z Brie pod stertą
cie­płych koców i pęka­nie ze śmie­chu.


Mia­łam wła­śnie poko­nać sprin­tem ostatni, poro­śnięty mchem, odci­nek
mię­dzy wyj­ściem ewa­ku­acyj­nym z aka­de­mika Hen­der­son a brze­giem jeziora,
gdy usły­sza­łam krzyk Brie. Tai przy­sta­nęła, a ja wymi­nę­łam ją szybko,
kie­ru­jąc się tam, skąd dobie­gał teraz gwał­towny chlu­pot. Krzyk Brie
nara­stał z każdą sekundą, prze­cho­dząc w ogłu­sza­jący pisk. Dopiero po
chwili zorien­to­wa­łam się, że przy­ja­ciółka woła mnie po imie­niu,
powta­rza­jąc je coraz szyb­ciej. Zaczę­łam prze­dzie­rać się przez zaro­śla.
Kolce żło­biły w mojej skó­rze białe i czer­wone pasy. Po chwili dopa­dłam
Brie, chwy­ci­łam ją za ręce i wywle­kłam z wody na brzeg.


– Kay – wydy­szała, przy­ci­ska­jąc usta do mojej szyi. Jej ocie­ka­ją­cym wodą
cia­łem wstrzą­sały dresz­cze. Szczę­kała z zębami. Pró­bu­jąc opa­no­wać
nara­sta­jącą panikę, omio­tłam spoj­rze­niem ciało Brie w poszu­ki­wa­niu krwi
i ran. Jej gęste czarne włosy oble­piały czaszkę. Gładka brą­zowa skóra, w prze­ci­wień­stwie do mojej, nie nosiła żad­nych śla­dów ska­le­czeń.


Nagle poczu­łam, jak Tai chwyta mnie za rękę. Ści­snęła tak mocno, że
nie­mal stra­ci­łam czu­cie w pal­cach. W jej twa­rzy, na któ­rej zazwy­czaj
wid­niał albo szczery sze­roki uśmiech, albo iro­niczny pół­u­śmie­szek, teraz
dostrze­głam coś nowego – spo­glą­dała przed sie­bie nie­obec­nym, pustym
wzro­kiem. Kiedy podą­ży­łam za nią spoj­rze­niem, poczu­łam, jak dzieje się
ze mną coś dziw­nego, jakby moja skóra obra­cała się w kamień, przy czym
działo się to powoli, komórka po komórce.


Na powierzchni jeziora uno­siło się ciało.


– Przy­nie­ście nasze ciu­chy – zarzą­dzi­łam szep­tem.


W tej samej chwili roz­legł się sze­lest suchych liści – któ­raś z dziew­czyn posłusz­nie popę­dziła ku aka­de­mi­kom.


Oświe­tlona księ­ży­cem tafla jeziora wyglą­dała, jakby przy­sy­pano ją
dro­bi­nami roz­bi­tego szkła. Wysta­jące z ziemi korze­nie drzew rosną­cych
nad brze­giem gdzie­nie­gdzie nurzały się w pły­ciź­nie. Nie­da­leko miej­sca, w któ­rym sta­ły­śmy, na powierzchni wody uno­siło się ciało dziew­czyny. Jej
zanu­rzona na parę cen­ty­me­trów blada twarz, z otwar­tymi oczami i zbie­la­łymi roz­chy­lo­nymi ustami, zwró­cona była ku górze. Wyraz jej twa­rzy
przy­wo­dził na myśl czło­wieka odu­rzo­nego, choć w rze­czy­wi­sto­ści nie
wyra­żała już nic. Uno­sząca się na wodzie wspa­niała biała suk­nia balowa
ota­czała dziew­czynę niczym płatki kwiatu. Na odkry­tych rękach denatki, w oko­li­cach nad­garst­ków, wid­niały dłu­gie cięte rany. Mimo woli zaczę­łam
obma­cy­wać swoje nad­garstki, kiedy nagle ktoś poło­żył mi dłoń na
ramie­niu. Nie­mal pod­sko­czy­łam.


Była to Maddy Far­rell, naj­młod­sza dziew­czyna z naszej grupy, która
przy­nio­sła mi ubra­nie. Podzię­ko­wa­łam jej sztyw­nym ski­nię­ciem głowy, po
czym wcią­gnę­łam przez głowę luźną czarną sukienkę. Tego dnia prze­brana
byłam za Daisy Bucha­nan z Wiel­kiego Gatsby’ego, ale kieckę prze­ro­bi­łam
z kostiumu, który w zeszłym roku miała na sobie Brie, przez co była o roz­miar na mnie za duża. Poża­ło­wa­łam teraz, że nie prze­bra­łam się za
astro­nautę. Doku­czał mi chłód, a co gor­sza w zwiew­nej sukience czu­łam
się nie­osło­nięta i bez­bronna.


– I co teraz zro­bimy? – spy­tała mnie Maddy.


Ja jed­nak wciąż nie mogłam odwró­cić spoj­rze­nia od jeziora.


– Zawo­łaj­cie dok­tor Klein – pora­dziła Brie. – Ona powia­domi rodzi­ców tej
dziew­czyny.


Dopiero wtedy zmu­si­łam się, by spoj­rzeć na Maddy. Jej sze­roko
roz­sta­wione oczy błysz­czały od łez. Na policz­kach wid­niały ciemne,
nie­równe ślady roz­ma­za­nego maki­jażu. Pogła­ska­łam ją uspo­ka­ja­jąco po
mięk­kich zło­ci­stych wło­sach, nie oka­zu­jąc cie­nia wzru­sze­nia. Mia­łam
wra­że­nie, jakby coś wzbie­rało w mojej piersi i chciało roze­rwać ją od
środka. W głębi umy­słu zaczy­nała wyć syrena, jed­nak zdo­ła­łam zdu­sić ją
przy­wo­ła­nym z wyobraźni obra­zem: pomiesz­cze­nia wyku­tego w lodzie.
Abso­lut­nie cichego. Bez­piecz­nego. Nie czas na płacz. Jedna łza może
oka­zać się płat­kiem śniegu, który zapo­cząt­kuje lawinę.


– Naj­pierw trzeba zawia­do­mić dyrek­cję szkoły. Potem dopiero poli­cję –
powie­dzia­łam.


W prze­ciw­nym razie ist­niało ryzyko, że rodzice denatki dowie­dzie­liby się
z Inter­netu, że ich dziecko nie żyje, zanim skon­tak­tuje się z nimi
szkoła. Wła­śnie w taki spo­sób moja mama dowie­działa się o śmierci mojego
brata: z Inter­netu.


Maddy wybrała na tele­fo­nie numer dyrek­torki szkoły. Pozo­stałe
dziew­czyny, zbite w gro­madkę, stały ze spoj­rze­niem utkwio­nym w ciele
denatki. Ta, z otwar­tymi oczami i roz­chy­lo­nymi ustami, które zda­wały się
wypo­wia­dać jakieś zda­nie, wyda­wała się nie­mal żywa. Nie­mal, choć nie do
końca. Widy­wa­łam już wcze­śniej ciała nie­ży­wych ludzi, ni­gdy jed­nak, jak
w tym przy­padku, nie mia­łam poczu­cia, że patrzy wprost na mnie.


– Ktoś ją znał? – wykrztu­si­łam w końcu.


Żad­nej odpo­wie­dzi. Nie­wia­ry­godne. Nasza szóstka zapewne wyda­wała się
lepiej usta­wiona towa­rzy­sko niż pozo­stali ucznio­wie liceum.
Podej­rze­wa­łam wręcz, że nie było uczen­nicy, któ­rej byśmy nie znały.


Na Bal Kościo­tru­pów wstęp miały wyłącz­nie uczen­nice naszego liceum. Na
inne imprezy wolno było nam zapra­szać osoby spoza kam­pusu. Dziew­czyna w jezio­rze była ewi­dent­nie w naszym wieku, a przy tym wystro­jona i uma­lo­wana. Jej twarz wyda­wała mi się zna­joma, ale nie mogłam jej
sko­ja­rzyć, zwłasz­cza w obec­nym uło­że­niu. Skrzy­żo­wa­łam ramiona na piersi,
żeby powstrzy­mać dygo­ta­nie, i nachy­li­łam się, pró­bu­jąc jesz­cze raz
przyj­rzeć się jej nad­garst­kom. Przed­sta­wiały straszny widok, ale po
chwili zna­la­złam to, czego szu­ka­łam: cie­niu­teńką neo­nową bran­so­letkę na
jed­nym z nich.


– Ma opa­skę. Musiała być na potań­cówce. To jedna z naszych. – Jak tylko
wypo­wie­dzia­łam ostat­nie zda­nie, prze­szedł mnie dreszcz.


Tri­cia prze­śli­zgi­wała się wzro­kiem po marsz­czą­cej się powierzchni
jeziora, nie mając odwagi ponow­nie zer­k­nąć na ciało.


– Koja­rzę ją. To uczen­nica z naszej szkoły – bąk­nęła w końcu. W zamy­śle­niu bawiła się swo­imi lśnią­cymi czar­nymi wło­sami, a już po chwili
pozwo­liła, by opa­dły swo­bod­nie na jej per­fek­cyjną pod­róbkę sukni
balo­wej, jaką Emma Wat­son miała na sobie w Pięk­nej i Bestii.


– Już nie – mruk­nęła Tai.


– To nie jest śmieszne – spio­ru­no­wała ją wzro­kiem Brie.


Wyda­wało się jasne, że ktoś prę­dzej czy póź­niej musiał roz­ła­do­wać
napię­cie. Dzięki temu ja rów­nież odzy­ska­łam, przy­naj­mniej w pew­nym
stop­niu, przy­tom­ność umy­słu. Zamknę­łam oczy i wyobra­zi­łam sobie, jak
lodowe ściany stają się dwu-, a po chwili trzy­krot­nie grub­sze. Rosły
tak, dopóki cał­kiem nie zagłu­szyły syren wyją­cych w głębi mojego umy­słu
i bicia serca, cha­otycz­nego i pozba­wio­nego wszel­kiego rytmu.


Wypro­sto­waw­szy się, obrzu­ci­łam spoj­rze­niem kostium Maddy – była
prze­brana za Czer­wo­nego Kap­turka, przy czym jej kusa sukienka wię­cej
odkry­wała niż zakry­wała; na ramio­nach miała cie­płą pele­rynkę.


– Pożycz mi pele­rynę – popro­si­łam, wska­zu­jąc ją pal­cem.


Maddy posłusz­nie strzą­snęła ją z bla­dych kości­stych ramion i podała mi.
Nie czu­łam zbyt wiel­kich wyrzu­tów sumie­nia z tego powodu. Pano­wał ziąb,
a tak się skła­dało, że byłam od niej o rok star­sza. Nie­długo Maddy
będzie na moim miej­scu.


Wkrótce ciszę zmą­ciło wycie syreny, a w ciem­no­ści kam­pusu wdarło się
wiro­wa­nie czer­wo­nych i nie­bie­skich świa­teł.


– Szybko im poszło – zauwa­ży­łam pół­gło­sem.


– Wygląda na to, że Klein posta­no­wiła naj­pierw wezwać gliny –
stwier­dziła Brie.


Z ciem­no­ści wynu­rzyła się Cori. Ści­skała obu­rącz butelkę szam­pana, a jej
zie­lone kocie oczy zda­wały się świe­cić w pół­mroku.


– Mogły­ście mi powie­dzieć, tobym prze­dzwo­niła do dok­tor Klein.


Dla Cori każda oka­zja była dobra, żeby przy­po­mnieć o zna­jo­mo­ści jej
rodziny z dyrek­torką szkoły.


– Prze­pra­szam, nie myśla­łam o tym, co robię – powie­działa Maddy,
krzy­żu­jąc ramiona na piersi.


– Typowe dla Noto­rious – wark­nęła Tai, potrzą­sa­jąc z nie­do­wie­rza­niem
głową.


Maddy w odpo­wie­dzi popa­trzyła na nią wil­kiem.


– To i tak bez zna­cze­nia. Klein i tak nie­długo się tu zjawi – zapew­niła
Brie, obej­mu­jąc Maddy ramie­niem. Szla­frok Brie wyda­wał się teraz kusząco
puszy­sty i miękki. Maddy zaczęła pocie­rać policz­kiem o mate­riał.
Obser­wo­wa­łam przez chwilę tę scenę zmru­żo­nymi oczami, po czym odrzu­ci­łam
z powro­tem jej pele­rynę. Wyko­na­łam jed­nak za duży zamach i pele­ryna
wylą­do­wała w wodzie.


Tai wzięła do ręki długi patyk i wyma­cała nim w jezio­rze nasiąk­niętą
wodą, bez­kształtną masę mate­riału. Wydo­była ją i rzu­ciła na zie­mię pod
moimi sto­pami.


– Ja też ją sobie przy­po­mi­nam. Jak ona mogła mieć na imię? Julia?
Jen­ni­fer? Gina?


– A może Jemima? Albo Jupi­ter? – prze­rwa­łam jej ze zło­ścią.


Pod­nio­słam pele­rynę z ziemi i pró­bo­wa­łam wykrę­cić ją w rękach.


– Nie znamy jej imie­nia. I w pierw­szej chwili w ogóle nie mogły­śmy jej
sko­ja­rzyć – ode­zwała się przy­tom­nie Brie. – Jeśli powiemy gli­nia­rzom, że
ją zna­ły­śmy, wpro­wa­dzimy ich tylko w błąd.


– Ja nie potra­fię spoj­rzeć na jej twarz. Prze­pra­szam, po pro­stu nie
mogę. No to co zro­bimy… – Maddy zawie­siła głos i wsu­nęła ramiona do
wnę­trza sukni. Ze swoją kre­do­wo­białą skórą i ciem­nymi smu­gami na twa­rzy
po roz­ma­za­nym maki­jażu wyglą­dała teraz jak jakaś straszna bez­ręka lalka.
– Mamy kła­mać?


Brie zer­k­nęła na mnie pyta­jąco.


– Brie cho­dzi o to, byśmy nie­po­trzeb­nie nie kom­pli­ko­wały zeznań.
Powiemy, że jej nie roz­po­zna­jemy, i tyle.


Brie podzię­ko­wała mi, ści­ska­jąc mnie za rękę.


Jako pierwsi na miej­scu zja­wili się pra­cow­nicy agen­cji ochrony pra­cu­jący
na tere­nie kam­pusu. Zatrzy­mali się przed aka­de­mi­kiem Hen­der­son,
wysko­czyli z samo­chodu i natych­miast pobie­gli w naszą stronę. Ni­gdy
dotąd nie widzia­łam, żeby poru­szali się tak szybko. Był to dziwny, a zara­zem żało­sny widok. Wie­dzia­łam, że w sumie żadni z nich gli­nia­rze.
Ich pod­sta­wo­wym zaję­ciem było roz­wo­że­nie nas po kam­pu­sie i ewen­tu­al­nie
robie­nie nalo­tów na imprezy.


– Pro­szę odsu­nąć się na bok – pole­ciła Jenny Biggs, młoda agentka
ochrony, która nie raz zapew­niała nam obstawę, gdy chcia­ły­śmy się
prze­do­stać po godzi­nach z jed­nego końca kam­pusu na drugi, a także
przy­my­kała oko na orga­ni­zo­wane przez nas pota­jem­nie pija­tyki. Tuż obok
biegł jej mocno zbu­do­wany part­ner. Wymi­nął nas i wsko­czył do wody. W ustach poczu­łam coś gorz­kiego, zaci­snę­łam pię­ści, zata­pia­jąc paznok­cie
we wnę­trzu dłoni. Mimo że teo­re­tycz­nie nie mia­łam ku temu żad­nych
pod­staw, czu­łam, że powin­nam chro­nić ciało mar­twej dziew­czyny. Nie
chcia­łam, żeby ten dupek doty­kał jej tymi wło­cha­tymi łapami.


– Wydaje mi się, że nie powin­ni­ście niczego zmie­niać na miej­scu zbrodni
do przy­jazdu poli­cji – szep­nę­łam do Jenny, licząc na to, że powstrzyma
kolegę. Na prze­strzeni lat zawsze była dla nas niczym star­sza sio­stra –
chęt­nie żar­to­wała, no i nagi­nała zasady.


Teraz jedy­nie obrzu­ciła mnie lodo­wa­tym spoj­rze­niem. Zanim zdą­żyła
cokol­wiek powie­dzieć, na miej­sce zaje­chali praw­dziwi gli­nia­rze, a także
karetka pogo­to­wia. Ratow­nicy medyczni dobie­gli na brzeg przed
poli­cjan­tami. Jeden z nich wsko­czył do wody za part­ne­rem Jenny.


– Nie zbli­żać się do ofiary – wark­nął jeden z gli­nia­rzy, bie­gnąc w stronę brzegu. Po chwili zorien­to­wa­łam się, że to kobieta. Wysoka
poli­cjantka z wyraź­nym bostoń­skim akcen­tem.


Bar­czy­sty ochro­niarz, któ­remu woda się­gała już do pasa, odwró­cił się
gwał­tow­nie, zde­rza­jąc się z nad­bie­ga­ją­cym sani­ta­riu­szem.


– Wygląda to jak zawody olim­pij­skie w nie­kom­pe­ten­cji – mruk­nęła Tai.


Inny z poli­cjan­tów, niski facet w typie Tony’ego Soprano, zwró­cił się do
Jenny lek­ce­wa­żą­cym tonem, jakby była jego słu­żącą:


– Zabierz stąd tego gościa – pole­cił.


Jenny poczuła się chyba dotknięta, ale tak czy ina­czej gestem przy­wo­łała
swo­jego part­nera, który nie­chęt­nie chwy­cił ratow­nika medycz­nego za rękę.
Po chwili ratow­nik wraz z Jenny wcią­gnęli ochro­nia­rza na brzeg,
spo­glą­da­jąc spode łba na gli­nia­rzy z miej­skiej komendy.


Poli­cjantka, ta sama, która przed chwilą odwo­łała akcję ratow­ni­czą,
nagle sku­piła uwagę na nas. Miała szpi­cza­stą brodę, pacior­ko­wate oczy i wysku­bane brwi – przy­wo­dziła na myśl porzu­cony w poło­wie rysu­nek z lek­cji pla­styki.


– To wy zna­la­zły­ście ciało?


Nie cze­ka­jąc na odpo­wiedź, zapro­wa­dziła nas nad samą wodę. Po chwili
przy­je­chało wię­cej poli­cjan­tów, któ­rzy zajęli się odgra­dza­niem taśmami
miej­sca zda­rze­nia. Spo­glą­da­ły­śmy po sobie z Brie. Pró­bo­wa­łam nawią­zać
kon­takt wzro­kowy z Jenny, ale była zajęta przy zabez­pie­cza­niu terenu.
Tym­cza­sem z kam­pusu zaczęły scho­dzić się uczen­nice. Po chwili wzdłuż
oddzie­lo­nej strefy zebrały się też doro­słe opie­kunki aka­de­mi­ków. Wysoka
poli­cjantka uśmiech­nęła się do nas, nie otwie­ra­jąc ust.


– Nazy­wam się detek­tyw Ber­na­dette Mor­gan. Która z was dzwo­niła na
poli­cję?


Maddy unio­sła rękę.


Detek­tyw Mor­gan ener­gicz­nym ruchem wydo­była z kie­szeni komórkę i poka­zała nam jej wyświe­tlacz.


– Mam fatalną pamięć, dziew­czyny. Nie pognie­wa­cie się, jeśli to nagram?


– Nie ma sprawy – odparła Maddy, po czym posłała mi prze­pra­sza­jące
spoj­rze­nie.


Detek­tyw Mor­gan musiała zauwa­żyć jej reak­cję, bo uśmiech­nęła się do mnie
krzywo, po czym znów zwró­ciła się do Maddy:


– Nie potrze­bu­jesz pozwo­le­nia kole­żanki.


Tai zer­k­nęła na tele­fon poli­cjantki.


– O mój Boże, to iPhone 4? Nie wie­dzia­łam, że w ogóle jesz­cze pro­du­kują
ten model. Ani że prawo dopusz­cza nagry­wa­nie na nich zeznań nie­let­nich.


– Zeznań świad­ków – popra­wiła ją z uśmie­chem detek­tyw Mor­gan. – To jak
będzie? Dacie mi pozwo­le­nie, czy woli­cie poje­chać ze mną na komendę i zacze­kać, aż wezwiemy waszych rodzi­ców?


– Pro­szę nagry­wać – burk­nęła nie­chęt­nie Tai. Skrzy­żo­wała ramiona na
piersi, pró­bu­jąc opa­no­wać drże­nie.


Inne dziew­czyny poki­wały gło­wami, ja jed­nak zawa­ha­łam się na uła­mek
sekundy. Jenny była w porządku, ale tak w ogóle to nie mia­łam zaufa­nia
do gli­nia­rzy. Połowę ósmej klasy spę­dzi­łam na roz­mo­wach z prze­róż­nymi
poli­cjan­tami, co wspo­mi­na­łam jako pie­kielny czas w moim życiu. Z dru­giej
strony byłam gotowa znieść wiele, byle unik­nąć włą­cza­nia do tej sprawy
rodzi­ców.


– W porządku – rzu­ci­łam w końcu.


Detek­tyw Mor­gan wybu­chła noso­wym, opry­skli­wym śmie­chem.


– Jesteś pewna?


Chłód sta­wał się coraz bar­dziej dokucz­liwy. Dla­tego gdy znów się
ode­zwa­łam, w moim gło­sie zabrzmiało wyraźne znie­cier­pli­wie­nie i zde­ner­wo­wa­nie.


– Jasne. Śmiało, Maddy.


Jed­nak Ber­na­dette naj­wy­raź­niej jesz­cze ze mną nie skoń­czyła. Wska­zu­jąc
prze­mo­czoną do cna, zwi­niętą w kulkę pele­rynę Maddy, którą trzy­ma­łam w rękach, spy­tała:


– Wycią­gnę­ły­ście ją z wody?


– Tak. Ale nie było jej tutaj, kiedy tu dotar­ły­śmy.


– Skąd zatem się tu wzięła?


Mimo chłodu poczu­łam pale­nie na twa­rzy.


– Wrzu­ci­łam ją.


Dostrze­głam, jak poli­cjantka przy­gryza sobie od środka poli­czek.


– Tak, zupeł­nie natu­ralne – powie­działa, kiwa­jąc głową. – Będę musiała
zabrać tę odzież.


O cho­lera. I wła­śnie tak się to zaczyna: od drob­nych rze­czy. Poda­łam jej
pele­rynę, ona jed­nak przy­wo­łała przez ramię jakie­goś niskiego faceta
sto­ją­cego z tyłu. Kiedy zbli­żył się do nas, ujął pele­rynę dłońmi w nie­bie­skich ręka­wicz­kach i umie­ścił ją w pla­sti­ko­wej tor­bie.


– No to zacznijmy od początku – rze­kła detek­tyw, odwra­ca­jąc się do
Maddy.


– Przy­szły­śmy popły­wać. Brie pobie­gła przo­dem. Nagle usły­sza­łam, jak
krzy­czy, i wtedy…


– Która z was to Brie? – prze­rwała jej detek­tyw Mor­gan. Nakie­ro­wy­wała
kamerę apa­ratu po kolei na twa­rze nas wszyst­kich. Po chwili Brie unio­sła
rękę.


– …i wtedy zoba­czy­ły­śmy, że w wodzie obok niej pływa ciało. Kay kazała
mi zadzwo­nić do dok­tor Klein, zanim wezwiemy poli­cję – dokoń­czyła Maddy.


– Nie­prawda – zapro­te­sto­wa­łam chra­pli­wym, drżą­cym gło­sem. – To był
pomysł Brie.


Detek­tyw Mor­gan odwró­ciła się w moją stronę i powoli zlu­stro­wała mnie
kamerą apa­ratu od głowy ku sto­pom. Prze­śli­zgnęła się po zadra­pa­niach na
mojej skó­rze.


– To ty jesteś Kay – powie­działa z dziw­nym uśmie­chem.


– Tak, ale to Brie chciała, żeby naj­pierw zawia­do­mić dok­tor Klein.


– A jakie to ma zna­cze­nie?


Jej pyta­nie zupeł­nie zbiło mnie z tropu.


– A nie ma?


– Ty mi powiedz.


Zaci­snę­łam usta. Z doświad­cze­nia wie­dzia­łam, że poli­cja może wysłu­chać
zeznań, a potem tak prze­krę­cić słowa prze­słu­chi­wa­nego świadka, by
wyni­kało z nich coś, czego wcale nie chciał powie­dzieć.


– Prze­pra­szam, czy coś nam grozi?


– Czy któ­raś z was roz­po­znała denatkę?


Powio­dłam spoj­rze­niem po twa­rzach dziew­czyn, ale żadna nie kwa­piła się z odpo­wie­dzią. Maddy sztywno kiwała się na boki. Ręce na­dal trzy­mała
wsu­nięte do wnę­trza sukni. Cori przy­pa­try­wała się pracy poli­cjan­tów na
brzegu jeziora; na jej twa­rzy odma­lo­wała się dziwna fascy­na­cja. Tri­cia
stała ze wzro­kiem wbi­tym w zie­mię, jej gołe ramiona dygo­tały. Tai
wle­piała we mnie nie­ru­chome spoj­rze­nie, a Brie kiwa­niem głowy zachę­cała
mnie, bym mówiła dalej.


– Nie. Czy będziemy mieć kło­poty?


– Mam nadzieję, że nie – odparła detek­tyw Mor­gan. Dała jakiś znak ponad
naszymi gło­wami swo­jemu kole­dze po fachu. Korzy­sta­jąc z jej nie­uwagi,
zer­k­nę­łam na Brie: wyglą­dała na auten­tycz­nie zanie­po­ko­joną. Cie­kawe, czy
ja też powin­nam się mar­twić. Brie zbli­żyła dłoń do ust i wyko­nała przy
nich gest prze­krę­ca­nia klu­cza w zamku. Odpo­wie­dzia­łam jej led­wie
dostrze­gal­nym ski­nie­niem głowy, a potem, uno­sząc brwi, omio­tłam
spoj­rze­niem pozo­stałe dziew­czyny. Tai kiw­nęła głową na znak, że się
zga­dza. Tri­cia i Cori skrzy­żo­wały małe palce u dłoni na znak, że będą
mil­czeć. I tylko Maddy wyglą­dała na poważ­nie wystra­szoną.


Wła­śnie wtedy zauwa­ży­łam prze­py­cha­jącą się przez tłum gapiów dok­tor
Klein. Dyrek­torka szkoły była nie­wy­soką, lecz budzącą respekt kobietą.
Jakimś cudem, mimo noc­nej pory i nie­ty­po­wych oko­licz­no­ści, była
nie­na­gan­nie ubrana i opa­no­wana. Dys­kret­nym mach­nię­ciem dłoni kazała się
odsu­nąć poli­cjantce i poma­sze­ro­wała pro­sto do nas.


– Ani słowa wię­cej – pole­ciła, kła­dąc jedną dłoń na moim ramie­niu, drugą
na ramie­niu Cori. – Te dziew­częta są pod moją opieką. Pod nie­obec­ność
ich rodzi­ców to ja jestem za nie odpo­wie­dzialna. Nie wolno wam pod­da­wać
ich prze­słu­cha­niu, kiedy nie ma mnie w pobliżu. Zro­zu­miano?


Detek­tyw Mor­gan otwie­rała już usta, żeby zapro­te­sto­wać. Jed­nak
wykłó­ca­nie się z dok­tor Klein, gdy weszła w rolę dyrek­torki, mijało się
z celem.


– Te uczen­nice przed chwilą były świad­kami strasz­nej tra­ge­dii. Panna
Mat­thews jest prze­mo­czona do suchej nitki; grozi jej wychło­dze­nie
orga­ni­zmu. Może je pani prze­słu­chać w budynku albo w innym ter­mi­nie.
Jeśli życzy sobie pani poroz­ma­wiać z dziew­czy­nami w godzi­nach
lek­cyj­nych, nie będę z tego powodu robić pro­ble­mów.


Detek­tyw Mor­gan odpo­wie­działa jej uśmie­chem, znowu nie poka­zu­jąc zębów.


– W porządku. Dziew­czyny, sporo prze­szły­ście. Wyśpij­cie się teraz
porząd­nie, dobra? Nie pozwól­cie, żeby jedna mała tra­ge­dia popsuła wam
super­im­prezę. – Po tych sło­wach zaczęła się odda­lać. Po chwili jed­nak
odwró­ciła się jesz­cze do nas. – Skon­tak­tuję się z wami.


Dok­tor Klein, zapro­wa­dziw­szy nas do aka­de­mika, pognała z powro­tem na
brzeg jeziora.


– To był wredny tekst – stwier­dzi­łam, zwra­ca­jąc się do Brie.


– No – przy­znała zatro­ska­nym gło­sem przy­ja­ciółka. – W ustach tej gliny
zabrzmiało to nie­mal jak groźba.
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Rankiem wieść o tra­ge­dii obie­gła całą
szkołę lotem bły­ska­wicy. Mimo że mój aka­de­mik usy­tu­owany był w czę­ści
kam­pusu daleko od jeziora, obu­dziły mnie syreny i przy­tłu­mione
pochli­py­wa­nie dobie­ga­jące z góry. Kiedy otwo­rzy­łam oczy, ujrza­łam nad
sobą Brie. Sie­działa na brzegu mojego łóżka z twa­rzą przy­ci­śniętą do
okna. Zdą­żyła już wziąć prysz­nic i ucze­sać się, a teraz popi­jała małymi
łycz­kami kawę z mojego kubka z napi­sem: JA ♥
DZIEW­CZYNY Z REPRE­ZEN­TA­CJI PIŁKAR­SKIEJ BATES.


Widok kubka podzia­łał na mnie otrzeź­wia­jąco: prze­cież w ponie­dzia­łek
nasza dru­żyna roz­grywa klu­czowy mecz, a my dzi­siaj rano mia­ły­śmy
tre­no­wać. Wysko­czy­łam z łóżka, zwią­za­łam moje lekko falu­jące rude włosy
w cia­sny koń­ski ogon i zało­ży­łam leg­ginsy.


– Jes­sica Lane – powie­działa nie­spo­dzie­wa­nie Brie.


Momen­tal­nie oblał mnie zimny pot, a po ple­cach prze­szły mi ciarki.


– Co?


– Tak nazy­wała się ta dziew­czyna w jezio­rze.


– Ni­gdy o niej nie sły­sza­łam.


Wola­ła­bym, żeby Brie nie zdra­dzała mi jej imie­nia. Nie mogłam opę­dzić
się od wspo­mnie­nia twa­rzy tej panny, gdy w nocy leża­łam na moim wąskim
łóżku, bez­sku­tecz­nie pró­bu­jąc zasnąć. Teraz zaś musia­łam być sku­piona.
Nale­żało więc usu­nąć z umy­słu wszel­kie wspo­mnie­nia z zeszłej nocy. Przez
trzy lata byłam twarda jak skała. Nie mogłam pozwo­lić, żeby coś takiego,
poje­dyn­czy pła­tek śniegu, skru­szył moją pew­ność sie­bie.


– A ja ją zna­łam – ode­zwała się Brie. – Cho­dzi­ły­śmy razem na lek­cje z try­go­no­me­trii.


Poczu­łam jakiś wstrętny ucisk na dnie żołądka.


– Może źle zro­bi­ły­śmy, zezna­jąc, że jej nie zna­ły­śmy.


– Nie przej­muj się tym – pora­dziła. Przy­su­nęła się do mnie, po czym
zaczęła nawi­jać sobie na palec kosmyk moich wło­sów. – W sumie to zna­łam
ją tylko ledwo, ledwo. Nie mogły­śmy powie­dzieć gli­nom wszyst­kiego.
Uwzię­liby się na nas i zamie­nili nasze życie w pie­kło.


Brie miała swoje powody, żeby wystrze­gać się stró­żów prawa. Po pierw­sze,
jej rodzice byli świet­nymi adwo­ka­tami spe­cja­li­zu­ją­cymi się w spra­wach
kar­nych, a Brie zamie­rzała pójść w ich ślady. Zapewne już teraz
dys­po­no­wała więk­szą wie­dzą na temat prawa kar­nego niż nie­je­den stu­dent
pią­tego roku. Wszystko, co powiesz, w sądzie może zostać użyte prze­ciwko
tobie. Odkąd w zeszłym roku zwy­cię­żyła w regio­nal­nym kon­kur­sie debat,
jej man­trą był cytat: „Tańcz, jakby nikt nie patrzył. Ale e-maile pisz
ze świa­do­mo­ścią, że pew­nego dnia mogą zostać odczy­tane na sali sądo­wej
jako mate­riał dowo­dowy”. Po dru­gie, Brie nie­raz prze­ko­nała się na
wła­snej skó­rze, jak biali poli­cjanci trak­tują osoby innego pocho­dze­nia.
Zazna­czała przy tym, że ni­gdy nic podob­nego nie spo­tkało jej na tere­nie
Bates. Jed­nak nawet mojej uwa­dze nie umknęło, jak ina­czej sprawy
wyglą­dały poza tere­nem szkoły. Pew­nego razu, gdy poli­cja nakryła nas na
nie­le­gal­nej impre­zie orga­ni­zo­wa­nej poza kam­pu­sem, jeden z gli­nia­rzy
wymi­nął mnie – nie­let­nią mającą w ręce otwartą butelkę piwa – i poszedł
pro­sto do Brie, każąc jej pod­dać się bada­niu alko­ma­tem. Zmu­sili ją do
tego, mimo że trzy­mała tylko puszkę napoju gazo­wa­nego.


– I pamię­taj, żeby o niczym nie mówić Maddy – naka­za­łam Brie. – No chyba
że chcesz, by dowie­działa się o tym cała szkoła.


– To nie fair – poskar­żyła się.


To aku­rat nie miało żad­nego zna­cze­nia. W zeszłym roku Maddy przy­pad­kiem
opu­bli­ko­wała w Inter­ne­cie listę nowo przy­ję­tych do dru­żyny pił­kar­skiej,
zanim jesz­cze nada­rzyła się oka­zja „porwa­nia” ich w ramach cere­mo­nii
ini­cja­cyj­nej. Tra­dy­cja ta umac­niała poczu­cie wspól­noty w zespole, poza
tym mia­ły­śmy przy oka­zji mnó­stwo zabawy. Kiedy noc ini­cja­cji zostaje
pozba­wiona ele­mentu stra­chu, auto­ma­tycz­nie znika też radość na wieść, że
zostało się wybra­nym i że jest się wystar­cza­jąco dobrym. No i Maddy
musiała to wszystko popsuć. Opu­bli­ko­wała online listę nazwisk, które
pode­sła­łam jej e-mailem, więc na wła­snej skó­rze mia­łam oka­zję prze­ko­nać
się o praw­dzi­wo­ści man­try Brie: e-maile pisz ze świa­do­mo­ścią, że pew­nego
dnia mogą zostać odczy­tane na sali sądo­wej jako mate­riał dowo­dowy – albo
zamiesz­czone na ogól­no­do­stęp­nym forum inter­ne­to­wym.


Choć być może oce­nia­ły­śmy Maddy nie­spra­wie­dli­wie. Parę tygo­dni wcze­śniej
Tai nadała jej przy­do­mek Noto­rious; prawdę mówiąc, nie bar­dzo
wie­dzia­łam, o co jej cho­dzi. Nie zamie­rza­łam jed­nak być jedyną osobą,
która się do tego przy­zna. Ostat­nio nawet Brie odno­siła się do Maddy z dystan­sem, a ja nie mogłam pojąć, co się za tym kryło. Maddy nie
dorów­ny­wała bystro­ścią Tai, nie była rów­nież tak pilną uczen­nicą jak
Brie. W naszej gru­pie trak­to­wana była jako ta głu­pia, mimo że w rze­czy­wi­sto­ści potra­fiła być bły­sko­tliwa. W trze­ciej kla­sie miała drugą
naj­wyż­szą śred­nią ocen, peł­niła funk­cję kapi­tana dru­żyny hoke­jo­wej, a do
tego zapro­jek­to­wała strony inter­ne­towe dla wszyst­kich dru­żyn spor­to­wych
z naszej szkoły. Poświę­cała temu ostat­niemu zaję­ciu sporo czasu, cho­ciaż
nic z tego nie miała, za to my dzięki jej stro­nom cie­szy­ły­śmy się
więk­szą popu­lar­no­ścią. Moż­liwe, że Maddy bra­ko­wało po pro­stu cyni­zmu,
cechy wspól­nej pozo­sta­łym dziew­czy­nom, a to postrze­gane było przez
innych jako rodzaj sła­bo­ści. Pod tym wzglę­dem przy­po­mi­nała mi moją
naj­lep­szą przy­ja­ciółkę z rodzin­nego mia­sta, Megan Gal­lo­way. Cały
świa­to­po­gląd Megan roz­świe­tlały iskierki naiw­nej nadziei. Tego typu
spoj­rze­nie na świat bywa nie­bez­pieczne, mimo to zazdro­ści­łam go jej.


Sama mia­łam nie­kiedy wra­że­nie, że wszę­dzie dostrze­gam jedy­nie czarne
plamy. Nawet, gdy zamy­ka­łam oczy.


– Tak czy ina­czej osta­tecz­nie ziden­ty­fi­ko­wano ciało. Wezwano rodzi­ców.
Prasa już się roz­pi­suje o spra­wie. – Brie wska­zała pal­cem sufit.
Podą­ży­łam tam spoj­rze­niem, lekko zdez­o­rien­to­wana. Odnio­słam wra­że­nie, że
płacz na górze się nasi­lił.


Kiedy mnie olśniło, zakry­łam usta dło­nią.


– To był jej pokój?


– Tak mi się wydaje. Teren wokół naszego aka­de­mika odgro­dzono taśmą
poli­cyjną. I już od dwóch godzin na górze ktoś roz­pa­cza. Nie­sa­mo­wite, że
cię to nie obu­dziło.


– Wiesz, jak to ze mną jest.


Zawsze potra­fi­łam spać jak kamień, jeśli tylko nada­rzała się oka­zja. A Brie wie­działa o tym lepiej niż kto­kol­wiek inny. Dzie­li­ły­śmy pokój przez
dwa lata, zanim, jako czwar­to­kla­sist­kom, przy­dzie­lono nam jedynki.
Jed­nak nawet teraz zosta­wa­ły­śmy u sie­bie na noc.


Brie uśmiech­nęła się sze­roko, ale w końcu spo­waż­niała.


– W Bates od ponad dzie­się­ciu lat nikt nie popeł­nił samo­bój­stwa.


– Wiem – przy­zna­łam.


Wie­dzia­łam też, że w okre­sie, gdy uczęsz­czała tu matka Brie, w Bates
pano­wała istna epi­de­mia samo­bójstw. Całe skrzy­dło Hen­der­son pozo­sta­wało
nie­czynne przez nie­mal trzy­dzie­ści lat. Uzna­łam jed­nak, że przy­po­mi­na­nie
o tym przy­ja­ciółce byłoby nie­tak­towne.


– Jak to moż­liwe, że jej nie zna­łaś? – zasta­no­wiła się Brie.


– Nie wiem, może ta laska spę­dzała więk­szość czasu poza kam­pu­sem.


Nacią­gnę­łam przez głowę bluzę dre­sową, wzię­łam ze stołu iden­ty­fi­ka­tor
miesz­kanki kam­pusu i klu­cze. Sta­łam już przy drzwiach, z dło­nią na
klamce, jed­nak w ostat­niej chwili się zawa­ha­łam. Rzu­ci­łam okiem na
kalen­darz zawie­szony nad łóż­kiem. Dosta­łam go w pre­zen­cie od rodzi­ców we
wrze­śniu; wszyst­kie dni roz­gry­wa­nych przez naszą dru­żynę meczów
zazna­czone były czer­wo­nym mar­ke­rem. Na ponie­dział­ko­wym meczu mieli
poja­wić się trzej łowcy talen­tów, żeby przyj­rzeć się mojej grze. W prze­ci­wień­stwie do moich kole­ża­nek, jeśli nie dostanę sty­pen­dium, nie
będę miała pie­nię­dzy na stu­dia. Nie byłam typową uczen­nicą Bates,
pocho­dzącą z zamoż­nej rodziny z Nowej Anglii. Żyłam obec­nie ze
sty­pen­dium spor­to­wego. Nie mia­łam wystar­cza­jąco dobrych ocen, by sta­rać
się o naukowe, a moich rodzi­ców nie było stać na opła­ce­nie cze­snego. Z dru­giej strony to, co wyda­rzyło się tej nocy, można chyba uznać za
nad­zwy­czajne oko­licz­no­ści, a udział w dzi­siej­szym tre­ningu mógłby nie
zostać dobrze ode­brany. Nie­wy­klu­czone, że nawet moi rodzice zro­zu­mieją.


– A może powin­nam olać dzi­siej­szy tre­ning? – spy­ta­łam Brie.


Posłała mi jedno ze swo­ich spoj­rzeń w stylu: ależ-ja-cie­bie-nie-osą­dzam.


– Kay, tre­ning już został odwo­łany.


– Nie mogą tego zro­bić.


– Ależ oczy­wi­ście, że mogą. To nie my rzą­dzimy tą szkołą. Kółka
spor­towe, muzyczne, teatralne, wszyst­kie zaję­cia poza­nau­kowe są
zawie­szone na czas śledz­twa.


Opa­dłam z powro­tem na łóżko. W gło­wie mia­łam mętlik.


– Chyba żar­tu­jesz. Ten ponie­dzia­łek miał być naj­waż­niej­szym dniem w moim
życiu.


Brie objęła mnie ramie­niem i natych­miast otu­liło mnie jej cie­pło.


– Wiem, kochana, ale jesz­cze nic stra­co­nego, po pro­stu wszystko może się
opóź­nić.


Wypusz­czone z dłoni klu­cze upa­dły z brzę­kiem na pod­łogę. Z czo­łem
opar­tym o ramię Brie czu­łam, jak do oczu cisną mi się łzy.


– Nie wolno mi się roz­kleić, prawda?


– Ależ jak naj­bar­dziej masz prawo czuć się zdo­ło­wana. Na razie nie
zdą­ży­łaś jesz­cze prze­pra­co­wać tego, co się stało, i nie rozu­miesz,
dla­czego wła­ści­wie jesteś roz­bita. Zeszłej nocy dozna­łaś traumy.


– Nie rozu­miesz – powie­dzia­łam, odsu­wa­jąc się od przy­ja­ciółki. Wbi­łam
knyk­cie w oczo­doły i zaczę­łam trzeć powieki. – Nie mogę poje­chać do
domu. Ty masz już zakle­pane miej­sce na uczelni, więc dla cie­bie to żadna
strata.


– To nie fair. A do tego nie­prawda.


Wpa­trzy­łam się w jej żar­liwe oczy w kolo­rze maho­nio­wym i wiecz­nie
zmarsz­czone brwi. Jej twarz oka­lały, niczym aure­ola, mięk­kie,
przy­po­mi­na­jące obło­czek włosy. Brie była taka porządna i zor­ga­ni­zo­wana.
Zupeł­nie nie paso­wała do mojego pokoju, który zawsze przy­wo­dził na myśl
pej­zaż po wybu­chu ato­mo­wym, ani w ogóle do mojego życia. Była
inte­li­gentna, śliczna, zamożna i pocho­dziła z ide­al­nej rodziny.


– Nie rozu­miesz – powtó­rzy­łam szep­tem.


– To docho­dze­nie i tak wkrótce zosta­nie umo­rzone – stwier­dziła
zde­cy­do­wa­nym tonem Brie. Wstała z łóżka i znowu wyj­rzała za okno. –
Wszystko wska­zuje na to, że to samo­bój­stwo.


– Czego w takim razie doty­czy śledz­two?


– Pew­nie chcą się dowie­dzieć, czy doszło do prze­stęp­stwa.


– To zna­czy mor­der­stwa?


– W sytu­acji, gdy ktoś ginie nagłą śmier­cią, poli­cja zawsze bie­rze pod
uwagę taką ewen­tu­al­ność.


Jej słowa odbiły się echem w moim umy­śle. Ta dziew­czyna ponio­sła z pew­no­ścią nagłą śmierć. Jej twarz miała taki spo­kojny, nie­mal błogi
wyraz, a prze­cież śmierć z defi­ni­cji jest czymś gwał­tow­nym i bru­tal­nym.


– I niby mia­łoby do tego dojść tutaj?


– Zabójca może tra­fić się wszę­dzie, Kay. W domach spo­koj­nej sta­ro­ści i w szpi­tal­nym ambu­la­to­rium. Na komen­dach poli­cji. Wszę­dzie tam, gdzie
teo­re­tycz­nie powin­naś się czuć bez­piecz­nie. Dla­czego zatem coś takiego
nie mia­łoby się zda­rzyć w szkole z inter­na­tem?


– Ponie­waż jeste­śmy tu od czte­rech lat i wszyst­kich znamy.


Brie potrzą­snęła głową.


– Mor­dercy to zwy­czajni ludzie. Jedzą to, co my, oddy­chają tym samym
powie­trzem, co wszy­scy pozo­stali. Nie mają wypi­sane na czole, że
zabi­jają.


– Może jed­nak wystar­czy uważ­nie się przy­glą­dać, żeby ich roz­po­znać? –
zasta­no­wi­łam się.


Brie splo­tła swoje palce z moimi. Moje dło­nie zawsze były chłodne, jej
zawsze cie­płe.


– To było samo­bój­stwo. Za kilka dni zaję­cia spor­towe zostaną wzno­wione.
A ty zosta­niesz zre­kru­to­wana do dru­żyny w col­lege’u. Masz to jak w banku.


Nie rozu­mia­łam, jak Brie z taką bez­tro­ską może wypo­wia­dać słowo
„samo­bój­stwo”. Czu­łam, jak wszyst­kie czę­ści mnie, które chcia­łam ukryć
przed Brie, zaczy­nają się roz­ła­zić w szwach.


– Teraz zaczną zadrę­czać nas poga­dan­kami na temat wcze­snego
roz­po­zna­wa­nia nie­po­ko­ją­cych zmian w zacho­wa­niu – poskar­ży­łam się. – Będą
nam wci­skać do głów, że odbie­ra­nie sobie życia jest złe, i tego rodzaju
głu­poty. Jakby po fak­cie mogło to coś dać.


W sumie miało to chyba jakiś sens, bio­rąc pod uwagę histo­rię samo­bójstw
w Bates. Lep­sze to niż nic. Ale rów­no­cze­śnie ozna­czało, że wszy­scy mają
cier­pieć dla osoby, która i tak już nie żyje, oraz jej naj­bliż­szych.


Po chwili zasta­no­wie­nia Brie powie­działa:


– Cóż, żeby nie być mądrymi po szko­dzie, zawsze możemy być mil­sze wobec
innych. Pomyśl o tym.


Spoj­rza­łam jej w oczy i poszu­ka­łam swo­jego odbi­cia w ich głę­bi­nach. Może
fak­tycz­nie ist­nieje jakaś lep­sza wer­sja mnie. Jeśli tak fak­tycz­nie jest,
mie­ści się wła­śnie w umy­śle Brie.


– Bycie miłą to kwe­stia subiek­tywna.


– Teraz brzmisz jak typowa uczen­nica Bates. Jeste­śmy takie
ego­cen­tryczne. Jak bar­dzo trzeba być sku­pio­nym na sobie, żeby nie
dostrze­gać, że ktoś obok za chwilę roz­pad­nie się na kawałki?


Przez uła­mek sekundy wydało mi się, że Brie mówi teraz o mnie.


Ale nie, cho­dziło jej o Jes­sicę.


Zaczę­łam znów oddy­chać.


– Na razie nie ubie­gasz się o fotel pre­zy­denta – przy­po­mnia­łam jej. –
Nie musisz być naj­lep­szą kum­pelą dla wszyst­kich. Wystar­czy, że będziesz
nią dla mnie.


Porwa­łam ją w niedź­wie­dzi uścisk i prze­wró­ci­łam na łóżko.


Z wes­tchnie­niem Brie umo­ściła czoło w zagłę­bie­niu mojej szyi. Pozwo­li­łam
sobie wtedy na jeden krótki moment bło­giego szczę­ścia. Wdy­cha­łam tylko
zapach jej wło­sów, prze­no­sząc się w wyobraźni do alter­na­tyw­nej
rze­czy­wi­sto­ści, w któ­rej jestem dobrym czło­wie­kiem, a Brie i ja
sta­no­wimy parę. Zaraz potem zmu­si­łam się, żeby usiąść.


– Pró­bo­wa­łaś dodzwo­nić się do Justine? – spy­ta­łam.


Brie wycią­gnęła tele­fon z kie­szeni i wybrała numer.


– Nie odbiera. Ona w soboty sypia do późna.


Justine to dziew­czyna Brie. Mia­ły­śmy taką zasadę, że ni­gdy nie
uma­wia­ły­śmy się na randki z ludźmi z Bates. Trzy­ma­łam się tego, mimo że
ostat­nio zerwa­łam ze Spen­ce­rem Mor­ro­wem, Mistrzem Nie­wier­no­ści. Tai
nadała mu ten przy­do­mek pod­czas namięt­nej tyrady, którą wygło­siła, gdy
dowie­dzia­ły­śmy się, że mnie zdra­dził. Z jakie­goś powodu prze­zwi­sko to
bar­dzo mi się spodo­bało, a do niego przy­lgnęło na dobre. Usły­sza­łam
dobie­ga­jący z komórki zaspany głos, a w tej samej chwili twarz Brie się
roz­pro­mie­niła. Ode­pchnęła mnie, po czym wygra­mo­liła się z łóżka i porwaw­szy ze stołu swoją kawę, wybie­gła na kory­tarz. Wraz z jej
odej­ściem w pokoju zro­biło się wyraź­nie chłod­niej. Jaka szkoda, że
Justine nie budzi się w soboty jesz­cze póź­niej. Jaka szkoda, że nie
prze­sy­pia całego week­endu. Pode­szłam do okna, uwa­ża­jąc, żeby nie
nadep­nąć na minę w postaci sterty ciu­chów, pod­ręcz­ni­ków i sprzętu do
ćwi­czeń. Dzień pra­nia przy­pa­dał jutro, więc brudy musiały jesz­cze
pocze­kać.


Pod aka­de­mi­kiem roiło się od ludzi jak w dniu, kiedy wpro­wa­dzały się
nowe uczen­nice. Tyle że teraz to nie były tylko uczen­nice z rodzi­nami:
na ulicy stały rzę­dem fur­go­netki miej­sco­wych sta­cji tele­wi­zyj­nych.
Nie­opo­dal prze­cha­dzało się ner­wowo kilka ele­gancko ubra­nych kobiet,
powar­ku­jąc na wyso­kich ope­ra­to­rów kamer zain­sta­lo­wa­nych na sta­ty­wie
Ste­adi­cam. Nali­czy­łam kil­ka­dzie­siąt osób w błę­kit­nych T-shir­tach z logo
przy­wo­dzą­cym na myśl coś pomię­dzy sym­bo­lem nie­skoń­czo­no­ści a dwoma
połą­czo­nymi ser­cami. Wkoło kłę­biły się też tłumy obszar­pa­nych ludzi z mia­sta, wyglą­da­ją­cych na bez­dom­nych. Wszy­scy mieli załza­wione oczy,
nie­któ­rzy naprawdę pła­kali. Pano­wał abso­lutny chaos. Ci w błę­kit­nych
koszul­kach usta­wili już sto­lik i zaczęli czę­sto­wać towa­rzy­stwo kawą i droż­dżów­kami. Pomy­śla­łam, że przejdę się tam zamiast na sto­łówkę.
Dotar­cie do niej w całym tym zamie­sza­niu pew­nie i tak gra­ni­czy­łoby z cudem.


Ruszy­łam w dół po scho­dach, poko­nu­jąc po dwa stop­nie naraz. Mia­łam
nadzieję, że nie natknę się na nikogo z rodziny Jes­siki, która, jak
przy­pusz­cza­łam, przy­je­chała, żeby zabrać jej rze­czy z pokoju. Przy
drzwiach wej­ścio­wych do budynku natra­fi­łam na agentkę ochrony Jenny,
która trzy­mała tu wartę.


– Zdo­ła­łaś się prze­spać? – spy­ta­łam z uśmie­chem.


Potrzą­snęła prze­cząco głową i powie­działa:


– Uwa­żaj na sie­bie, Kay.


– Może przy­niosę ci kawę albo coś innego?


– Byłoby super – podzię­ko­wała z bla­dym uśmie­chem.


Pod­bie­głam w pod­sko­kach do sto­lika, przy któ­rym ludzie w błę­kit­nych
koszul­kach nale­wali kawę i roz­da­wali droż­dżówki. Chwy­ci­łam dwa puste
kubki i już mia­łam nalać do nich kawę, gdy facet sto­jący za sto­łem
wyrwał mi kubki z rąk. Spoj­rza­łam na niego ze zdu­mie­niem. Koja­rzy­łam
jego twarz, ale nie zna­łam imie­nia. Podob­nie jak Spen­cer i Justine,
cho­dził do liceum Easterly High School i bywał czę­stym gościem na
orga­ni­zo­wa­nych przez nich impre­zach dla ludzi teatru. A ponie­waż Justine
gry­wała w więk­szo­ści wysta­wia­nych tam spek­ta­kli, czę­sto widy­wa­łam tego
chło­paka, cho­ciaż ni­gdy nie widzia­łam go na sce­nie. Pew­nie był
pra­cow­ni­kiem tech­nicz­nym.


Musku­larne ramiona pokry­wały mu tatu­aże się­ga­jące od nad­garstka po
łokieć tatu­aże. Miał ćwiek w dol­nej war­dze, a ciemne falu­jące włosy
opa­dały mu na oczy, jakby przed chwilą zwlekł się z łóżka. W obci­słych
dżin­sach i poszar­pa­nym czar­nym swe­trze pre­zen­to­wał się niczym upa­dły
gwiaz­dor rocka. Wra­że­nia dopeł­niało pocią­ga­nie nosem, jak po nad­mia­rze
koka­iny, i prze­krwione oczy. Po chwili zauwa­ży­łam, że w gar­ści ści­ska
zwi­niętą w kulkę chu­s­teczkę higie­niczną. Może zatem w ten sobotni
pora­nek nie wcią­gał wcale koki, tylko zale­wał się łzami.


Jak tylko otwo­rzył usta, cała sym­pa­tia, którą we mnie wzbu­dził,
wypa­ro­wała.


– Zmy­kaj, pa, pa!


– Prze­pra­szam. Cho­dzi o to, że mam zapła­cić za kawę?


Chło­pak wle­pił we mnie nie­chętne spoj­rze­nie, ale nic nie powie­dział.
Zaczęło do mnie docie­rać, z kim mam do czy­nie­nia: to był jakiś
anty­spo­łeczny typ, kom­pletne dzi­wa­dło. Nie zmie­niał tego fakt, że gdyby
daro­wał sobie pozę udrę­czo­nego arty­sty i świę­tosz­ko­watą postawę, mógłby
ucho­dzić za cał­kiem przy­stoj­nego gościa. Na jed­nej z imprez teatral­nych
pró­bo­wa­li­śmy zaga­dać do niego ze Spen­ce­rem. Facet przez okrą­głą minutę
mie­rzył nas pogar­dli­wym spoj­rze­niem. Na koniec mruk­nął: „Wia­domo”, po
czym odwró­cił się na pię­cie i odszedł, nie odpo­wie­dziaw­szy na zadane
przez nas pyta­nie.


– Nie są dla cie­bie – oznaj­mił w końcu.


– A niby dla kogo? – zasta­no­wi­łam się, roz­glą­da­jąc się wokół.


Chło­pak wyko­nał sze­roki gest, któ­rym objął kłę­biący się wokół nas tłum.


– Słu­cham?


Facet wes­tchnął i przy­mru­żył ciemne oczy. Nachy­lił się do mnie i szep­nął
z wyraź­nym skrę­po­wa­niem:


– Są dla ludzi Jes­siki. Dla bez­dom­nych.


– Ach tak – odpar­łam, pro­stu­jąc się. – Wyda­wało mi się, że to
poczę­stu­nek dla tłumu.


– Ten tłum to wła­śnie bez­domni.


Rozej­rza­łam się wkoło i po chwili zro­zu­mia­łam, że chło­pak ma rację.
Ota­cza­jący nas ludzie nie tylko wyglą­dali na bez­dom­nych – oni byli
bez­dom­nymi. Więk­szość praw­do­po­dob­nie żyła w przy­tuł­kach. Z powro­tem
prze­nio­słam spoj­rze­nie na wyta­tu­owa­nego chło­paka.


– Ale dla­czego?


– Opła­kują śmierć swo­jej przy­ja­ciółki. W prze­ci­wień­stwie do nie­któ­rych –
wyja­śnił, po czym mach­nął ręką, jakby opę­dzał się od natręt­nego owada. –
Zmy­kaj do swo­jej pie­czary.


Odszu­ka­łam spoj­rze­niem kubki, które mi zabrał. Potem obej­rza­łam się na
Jenny sto­jącą na­dal u wej­ścia do budynku.


– Czy mogła­bym dostać cho­ciaż jedną kawę?


– Nie, nie mogła­byś – odburk­nął chło­pak, obrzu­ca­jąc mnie pogar­dli­wym
spoj­rze­niem. – Odwiedź Star­bucksa.


– Naj­bliż­szy Star­bucks znaj­duje się pięć mil stąd. Poza tym nie pro­szę o kawę dla sie­bie – wyja­śni­łam, wska­zu­jąc kobietę pil­nu­jącą wej­ścia do
aka­de­mika. – To ofi­cer Jenny Biggs. Była na służ­bie, gdy zna­le­ziono
ciało. Od tam­tej pory nie zmru­żyła oka. Możesz sobie wyobra­zić, jak to
jest, gdy musisz wytrzy­mać bez snu po tym, jak odna­la­złeś mar­twą
dziew­czynę? Dziew­czynę, którą przy­rze­kłeś chro­nić.


Chło­pak z wes­tchnie­niem nalał kawę i wrę­czył mi kubek.


– W porządku. Ale jeśli zoba­czę, że sama ją pijesz, wcią­gnę cię na
czarną listę – ostrzegł.


– Czarną listę czego? – spy­ta­łam, prze­wra­ca­jąc oczami. – Przy­tułku dla
bez­dom­nych?


– Kay Dono­van, nie znasz dnia ani godziny.


– Dobra, Hank.


Zro­bił zdez­o­rien­to­waną minę.


– Mam na imię Greg.


– No to już wiem – ucie­szy­łam się, pusz­cza­jąc do niego oko. – I opuść
sobie rękawy, bo zmar­z­niesz.


Lawi­ru­jąc, przedar­łam się przez tłum i po chwili wrę­czy­łam Jenny kubek.
Pochło­nęła kawę jed­nym hau­stem jak shota na impre­zie.


– Mam nadzieję, dzie­ciaku, że szybko się dowiemy, co się stało. –
Uśmiech­nęła się.


Przez cały czas uni­kała jed­nak kon­taktu wzro­ko­wego, co było dość
nie­po­ko­jące. Zauwa­ży­łam też, że ner­wowo pokle­puje się po udzie trzy­maną
w ręce komórką. Czyżby dostała jakieś wie­ści, kiedy roz­ma­wia­łam z Gre­giem?


– Czy to praw­do­po­dobne? – spy­ta­łam, choć wie­dzia­łam, że mi nie odpo­wie.


Wzru­szyła ramio­nami i wska­zała gestem, żebym wra­cała do budynku.


– Dzięki za kawę.


Wró­ci­łam do pokoju, spa­ła­szo­wa­łam kilka bato­nów ener­ge­tycz­nych, napi­łam
się wody wita­mi­ni­zo­wa­nej. Zaspo­ko­iw­szy głód, otwo­rzy­łam lap­top i zaczę­łam prze­szu­ki­wać newsy w Inter­ne­cie. Dowie­dzia­łam się, że Jes­sica
pocho­dziła stąd i że zało­żyła orga­ni­za­cję non pro­fit, któ­rej celem było
poma­ga­nie bez­dom­nym w zna­le­zie­niu pracy i naby­ciu pod­sta­wo­wych
umie­jęt­no­ści obsługi kom­pu­tera. Słu­żył temu pro­gram edu­ka­cyjny online,
który Jes­sica sama napi­sała. Jej osią­gnię­cia były impo­nu­jące, nawet jak
na uczen­nicę Bates. Poza tym dowie­dzia­łam się nie­wiele wię­cej. Z infor­ma­cji pra­so­wych wyni­kało, że jej ciało zna­le­ziono w jezio­rze tuż po
pół­nocy. Przy­czyna śmierci na razie była nie­usta­lona. Zapo­zna­łam się z kil­koma innymi arty­ku­łami. Ni­gdzie nie zna­la­złam wzmianki o ranach na
nad­garst­kach.


W żad­nym z tek­stów nie wspo­mniano, by zacho­dziło podej­rze­nie popeł­nie­nia
prze­stęp­stwa. Jeden z arty­ku­łów zdra­dzał jed­nak, że w spra­wie jej
śmierci wsz­częto śledz­two. Rzu­ci­łam okiem do kalen­da­rza na zakre­ślone
mar­ke­rem daty pla­no­wa­nych meczów. Czas ucie­kał nie­ubła­ga­nie. Każda z tych dat sta­no­wiła jakiś istotny osta­teczny ter­min. Nic nie wska­zy­wało
na to, że poli­cja zdoła zamknąć śledz­two, nim roz­poczną się prze­wi­dziane
roz­grywki, a ja będę mogła zostać zre­kru­to­wana przez łow­ców talen­tów.
Moi rodzice zapewne dostaną zawału, jak się o tym dowie­dzą.


W tym samym momen­cie, niczym na dany sygnał, moja komórka zaczęła
wibro­wać. Dzwo­nił ojciec. Po krót­kim waha­niu ode­bra­łam.


– Cześć, tato.


– Jak poszło na tre­ningu, kole­żanko?


– Tre­ning się nie odbył.


– Dla­czego?


– Ktoś umarł. Jedna z uczen­nic.


– Och, kole­żanko. Jedna z two­ich kole­ża­nek z dru­żyny?


– Nie, ktoś inny – wyja­śni­łam.


Usia­dłam na łóżku i przy­cią­gnę­łam kolana pod brodę. Zazwy­czaj dzwo­ni­łam
do rodzi­ców w nie­dzielę. Fakt, że ojciec kon­tak­tuje się ze mną innego
dnia niż zwy­kle, tro­chę mnie zanie­po­koił. Wyglą­dało, jakby miał mi do
zako­mu­ni­ko­wa­nia coś strasz­nego.


– Hmm – roz­le­gło się na dru­gim końcu linii.


– Wszystko w porządku?


– Może mimo wszystko powin­naś dzia­łać zgod­nie z har­mo­no­gra­mem, jak
myślisz? Zacho­wy­wać spo­kój. No wiesz, żeby dać przy­kład młod­szym
kole­żan­kom.


Nagle dotarło do mnie, że ojciec już gdzieś prze­czy­tał o śmierci Jes­siki
i wła­śnie z tego powodu dzwoni.


– To nie zale­żało ode mnie, tato. Dyrek­cja szkoły zawie­siła wszyst­kie
zaję­cia spor­towe do czasu, gdy zakoń­czy się śledz­two w spra­wie śmierci
tej dziew­czyny.


W tle roz­legł się przy­tłu­miony głos mojej matki.


– Co takiego?


Super. Powin­nam była się domy­ślić, że od początku pod­słu­chi­wała. W jej
obec­no­ści za wszelką cenę nale­żało się wystrze­gać słowa „śmierć”. Wbi­łam
sobie paznok­cie w kark, by się uka­rać za popeł­nie­nie tak głu­piego błędu.


– Spy­taj ją, co z ponie­dział­kiem – pole­ciła. Po chwili usły­sza­łam, jak
odbiera ojcu apa­rat. – Co z ponie­dział­ko­wym meczem?


Zwi­nę­łam się w kłę­bek na łóżku. Zaci­snę­łam powieki.


– Został odwo­łany. Nic nie mogę na to pora­dzić. Też nie jestem
zachwy­cona z tego powodu, możesz mi wie­rzyć.


Usły­sza­łam, jak ojciec klnie w tle.


– To nie­do­pusz­czalne – oznaj­miła matka. – Roz­ma­wia­łaś z dok­tor Klein?


– Nie, mamo. Nie kon­tak­to­wa­łam się z dyrek­torką szkoły. Jej biuro jest
zamknięte.


– A czy w ogóle spró­bo­wa­łaś się z nią roz­mó­wić? Wolisz, żebym ja to
zro­biła? To nie czas, żeby sie­dzieć z zało­żo­nymi rękami i łudzić się, że
wszystko samo się ułoży. Musimy trzy­mać się planu.


– Ktoś umarł – powie­dzia­łam cichym, opa­no­wa­nym gło­sem. Mia­łam już dość
tej roz­mowy.


Matka pró­bo­wała coś powie­dzieć, ale z jej ust dobyło się tylko cięż­kie
wes­tchnie­nie.


Przy­gry­za­jąc dolną wargę, wsłu­chi­wa­łam się w prze­dłu­ża­jącą się ciszę. W końcu prze­rwała ją matka, mówiąc drżą­cym gło­sem:


– Chcia­ła­byś poroz­ma­wiać o czymś jesz­cze, skar­bie?


– Nie – odpar­łam, wstrzy­mu­jąc oddech. Nie oddy­cha­łam tak długo, że
mia­łam wra­że­nie, jakby twarz miała mi wybuch­nąć.


– Zdzwo­nimy się nie­długo – obie­cała matka.


Słu­chawka powę­dro­wała znów do ojca.


– Kole­żanko, czas na dzia­ła­nie. Dzwoń, gdzie tylko możesz. Pisz listy.
Zrób wszystko, co się da, żeby cię przy­jęli. Zbyt ciężko pra­co­wa­łaś,
żebyś teraz miała wszystko stra­cić. Pora­dzisz sobie z tym tak samo, jak
ze wszyst­kimi wcze­śniej­szymi prze­szko­dami. Prawda?


– Tak.


Roz­łą­czy­łam się i wresz­cie wypu­ści­łam wstrzy­my­wane w płu­cach powie­trze.
Ude­rzy­łam pię­ścią w mate­rac i kur­czowo przy­ci­snę­łam poduszkę do piersi.
Wola­ła­bym, żeby Spen­cer nie oka­zał się Mistrzem Nie­wier­no­ści. I żeby
Justine się nie obu­dziła, bo wtedy mogła­bym zawo­łać Brie i dać upust
emo­cjom. I żeby moi rodzice, dla odmiany, cho­ciaż ten jeden raz zamknęli
się i posłu­chali, co mam do powie­dze­nia. Wszystko to było jed­nak
marze­niem ścię­tej głowy. No i sta­wało się jasne, że nie zagram w ponie­dzia­łek. I nie mia­łam na to żad­nego wpływu. Niech cię szlag,
Jes­sico Lane.


W końcu usia­dłam i zmu­si­łam się do wzię­cia głę­bo­kiego, uspo­ka­ja­ją­cego
odde­chu. Wie­dzia­łam, w jaki spo­sób zgi­nęła Jes­sica. Widzia­łam jej ciało.
Wie­dzia­łam, że jej rodzina pocho­dzi stąd i że Jes­sica tutaj
funk­cjo­no­wała. Rany na nad­garst­kach, szkoła sta­wia­jąca wyso­kie
wyma­ga­nia. Fakt, że poli­cja nie potra­fiła od razu roz­wią­zać zagadki jej
śmierci, świad­czył o tym, że miała zbyt wiele na gło­wie. Ale ja nie.
Widzia­łam, co się stało. Sta­łam bez­rad­nie, a wszystko wokół mnie
wiro­wało. I nie zdą­ży­łam nic zro­bić, a potem cały mój świat obró­cił się
w ruinę. Moja naj­lep­sza przy­ja­ciółka i mój brat mar­twi. Ojciec
zdru­zgo­tany. Matka o krok od ode­bra­nia sobie życia. No i ja – zamknięta
w bryle lodu.


Zaci­snę­łam palce na tele­fo­nie i wyci­szy­łam dzwo­nek. W gło­wie wciąż
roz­le­gał mi się echem głos matki. Jesz­cze mogę to wszystko napra­wić. Dam
radę. Zanim odwo­łają następny mecz.


Roz­legł się cichy sygnał powia­da­mia­jący o nadej­ściu e-maila. Zer­k­nę­łam
szybko na ekran kom­pu­tera. Jego temat brzmiał: „Naj­now­sze infor­ma­cje na
temat sty­pen­dium spor­to­wego”. Serce biło mi jak osza­lałe, gdy
przy­cią­gnę­łam lap­top i otwo­rzy­łam wia­do­mość.


Droga Kay,

z przy­kro­ścią infor­muję, że dotarły do mnie pewne podej­rzane fakty z two­jej prze­szło­ści, które sta­wiają pod zna­kiem zapy­ta­nia przy­dzie­le­nie
ci sty­pen­dium spor­to­wego. Ponie­waż ja rów­nież nie będę mogła uczęsz­czać
do col­lege’u, wiedz, że świet­nie cię rozu­miem. Jeśli pomo­żesz mi w reali­za­cji mojego ostat­niego pro­jektu, być może pusz­czę w nie­pa­mięć
twoje wykro­cze­nia.


Na końcu tego listu znaj­dziesz link. Po jego otwo­rze­niu możesz zapo­znać
się z dal­szymi instruk­cjami. Kiedy będziesz reali­zo­wać poszcze­gólne
zada­nia, ze składu kla­so­wego będą po kolei zni­kać pewne nazwi­ska. Jeśli
nie wypeł­nisz któ­re­go­kol­wiek z zadań w ciągu 24 godzin, link do strony
inter­ne­to­wej, wraz z dowo­dem two­ich uczyn­ków, zosta­nie prze­słany do
two­ich rodzi­ców, na poli­cję oraz do wszyst­kich uczniów Bates Aca­demy.


Jeśli ci się powie­dzie, nikt ni­gdy nie dowie się o tym, co zro­bi­łaś.


Z ser­decz­nymi pozdro­wie­niami,

Jes­sica Lane


P.S. Być może wyda ci się to banalne, ale suge­ruję, żebyś nie
zgła­szała tej sprawy na poli­cję. Kiep­sko byś na tym wyszła, Kay. Jak
zwy­kle zresztą, prawda?


E-mail został nadany ze szkol­nego adresu Jes­siki. W pierw­szej chwili
zro­dziła się we mnie myśl, że dziew­czyna na­dal żyje. Nie wie­dzia­łam
tylko, czy z tego powodu powin­nam się śmiać, czy pła­kać. A więc
nastą­piło jakieś wiel­kie sur­re­ali­styczne nie­po­ro­zu­mie­nie, na sku­tek
któ­rego zosta­wi­ły­śmy w jezio­rze krwa­wiącą ofiarę, sądząc, że to trup. To
istny cud, że prze­żyła. Kolejna myśl była taka, że w tej sytu­acji
zapewne będziemy podej­rzane o usi­ło­wa­nie zabój­stwa czy coś w tym stylu.
O Boże, sama jestem już tru­pem. Dopiero po chwili przy­szło otrzeź­wie­nie
– wie­dzia­łam prze­cież na sto pro­cent, że dziew­czyna nie żyje. Czyli tę
wia­do­mość musiała napi­sać przed śmier­cią, a następ­nie usta­wić czas
wysyłki na teraz. Rów­nie praw­do­po­dobne jest, że ktoś inny wysłał ją ze
skrzynki pocz­to­wej Jes­siki. Ta myśl wydała mi się jed­nak do tego stop­nia
chora, że nie poświę­ci­łam jej zbyt wiele uwagi. Użyte w liście
słow­nic­two suge­ro­wało, że Jes­sica wie­działa, że wkrótce umrze. Pisała
prze­cież o swoim ostat­nim pro­jek­cie. O tym, że nie będzie mogła pójść do
col­lege’u. Ale może po pro­stu nada­wa­łam jej sło­wom zbyt wiel­kie
zna­cze­nie. Zbli­żała się matura; ist­niało mnó­stwo powo­dów, dla któ­rych
ludzie nie wybie­rali się na stu­dia. Z arty­ku­łów, które prze­czy­ta­łam o Jes­sice w Inter­ne­cie, wyni­kało, że pobie­rała w Bates sty­pen­dium.


Pomy­śla­łam, że ten list może prze­ko­nać poli­cję, iż Jes­sica Lane tar­gnęła
się na swoje życie. Jeśli zaniosę go gli­nom, być może docho­dze­nie
skoń­czy się już teraz.


Zaraz jed­nak przy­po­mnia­łam sobie o post­scrip­tum – jego treść mnie
zmro­ziła.


U dołu strony zna­la­złam link o nazwie „Mój ostatni pro­jekt”. Naje­cha­łam
na niego kur­so­rem i klik­nę­łam.


Ekran zgasł na długą chwilę, po czym uka­zał się na nim obraz
sta­ro­świec­kiej wiej­skiej kuchni z kuchenką żeliwną. Na zapa­ro­wa­nej
szybce drzwi­czek kuchenki powoli zaczęły uka­zy­wać się litery. Po chwili
uło­żyły się w napis sta­no­wiący nazwę strony inter­ne­to­wej, na którą
weszłam: ZEMSTA JEST NICZYM POTRAWA. PYSZNY PRZE­WOD­NIK DLA CHCĄCYCH
ROZ­PRA­WIĆ SIĘ ZE SWO­IMI NIE­PRZY­JA­CI­ÓŁMI.
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Klika­łam raz za razem w link, ale strona
była chro­niona hasłem. „Zemsta jest niczym potrawa”, powtó­rzy­łam w myślach. A zatem ostat­nim pro­jek­tem Jes­siki była zemsta. I prze­słała go
do mnie. Spró­bo­wa­łam jesz­cze raz otwo­rzyć stronę, na­dal bez powo­dze­nia,
po czym ode­pchnę­łam od sie­bie lap­top naj­da­lej, jak się dało. Jed­nak
nawet wtedy nie umia­łam ode­rwać oczu od ekranu.


Jaka szkoda, że Spen­cer tak wszystko spie­przył. Poza tym, że upra­wiał
sport, namięt­nie grał w gry kom­pu­te­rowe, więc bez trudu zdo­łałby obejść
zabez­pie­cze­nia strony. Przej­rza­łam w tele­fo­nie listę ostat­nich połą­czeń.
Świa­do­mość, że Spen­cer zawsze sytu­ował się na jej szczy­cie, była
dobi­ja­jąca. Pod­świa­do­mie wciąż spo­dzie­wa­łam się, że zadzwoni, prze­prosi,
spyta, co u mnie sły­chać, wspo­mni, że jakiś przy­pad­kowy dro­biazg,
przy­po­mniał mu o mnie. Naj­wy­raź­niej jed­nak łudzi­łam się na próżno.


Upu­ści­łam tele­fon na łóżko i przy­su­nę­łam z powro­tem lap­top. Zalo­go­wa­łam
się do sieci spo­łecz­no­ścio­wej uczen­nic Bates i zaczę­łam prze­glą­dać listę
użyt­kow­ni­ków w poszu­ki­wa­niu kogoś, kto mógłby mi pomóc. Bates zawsze
przo­do­wało na polu STEM, czyli nauk przy­rod­ni­czych, tech­no­lo­gii,
inży­nie­rii i mate­ma­tyki, a ponadto wiele uczen­nic znało przy­naj­mniej
pod­stawy pro­gra­mo­wa­nia. Maddy, Brie i Cori uczęsz­czały na zaję­cia
świet­nie przy­go­to­wu­jące do stu­diów na tych kie­run­kach. Teo­re­tycz­nie
mogła­bym popro­sić o pomoc Maddy, która miała za sobą naj­wię­cej lek­cji
infor­ma­tyki z nas wszyst­kich. Waha­łam się jed­nak. Mając w pamięci groźbę
sfor­mu­ło­waną w liście, wola­łam nie wta­jem­ni­czać moich przy­ja­ció­łek w pro­jekt Jes­siki. A Maddy w szcze­gól­no­ści. Naj­chęt­niej w ogóle nie
mie­sza­ła­bym w to nikogo, z kim łączyła mnie jaka­kol­wiek zna­jo­mość.
Powi­nien to być ktoś nie­udzie­la­jący się towa­rzy­sko i mało wia­ry­godny.
Wów­czas gdyby nawet dowie­dział się o czymś, o czym wie­dzieć nie
powi­nien, łatwo mogła­bym się wszyst­kiego wyprzeć.


Mój wybór padł osta­tecz­nie na Nolę Kent. Przy jej imie­niu lśniła mała
zie­lona kro­peczka, ozna­cza­jąca, że Nola jest online. Po chwili namy­słu
wysła­łam jej wia­do­mość pry­watną. Dwa lata temu, gdy Nola prze­nio­sła się
do naszej szkoły, razem z Tai i Tri­cią tro­chę się nad nią pastwi­ły­śmy.
Zazwy­czaj po pro­stu obga­dy­wa­ły­śmy ją za ple­cami, nie­wy­klu­czone też, że
wymy­śli­ły­śmy dla niej jakieś prze­zwi­sko, puści­ły­śmy w obieg plotkę na
jej temat albo nawet dwie. Ale to było wieki temu. Praw­do­po­dob­nie gdy­bym
teraz poru­szyła w liście te stare dzieje, byłoby jej jesz­cze bar­dziej
głu­pio niż mnie. Poza tym to nie nasza wina, że panna ubie­rała się jak
połą­cze­nie dyrek­torki domu pogrze­bo­wego i laleczki Chucky. Widzia­łam, że
zja­wiła się potem na kilku meczach pił­kar­skich, więc chyba nie żywiła
urazy.


– Cześć, jesteś? – napi­sa­łam, cze­ka­jąc teraz na jej odpo­wiedź.


Wyświe­tliło się jej zdję­cie kla­sowe, a obok sym­bol wie­lo­kropka – znak,
że pisze odpo­wiedź. Nola była niziutka i wyglą­dała zawsze na zabie­dzoną.
Jej dłu­gie, gęste ciemne włosy zda­wały się zakry­wać całe ciało. Miała
por­ce­la­nową cerę, a jej błę­kitne oczy były nie­sa­mo­wi­cie okrą­głe, jakby
zawsze wyra­żały zdu­mie­nie. Kiedy myśla­łam o Noli, do głowy przy­cho­dziło
mi słowo „drobna”. W sumie była cał­kiem nijaka, a przy­naj­mniej tak nam
się wyda­wało, kiedy zaczę­ły­śmy jej doku­czać. Wkrótce jed­nak oka­zało się,
że ma nie­zwy­kle war­to­ściowe dla nas hobby: była mistrzy­nią kodo­wa­nia i two­rze­nia sys­te­mów.


– Cześć.


– Pró­buję wejść na pewną stronę i nie mogę.


– Czy strona jest zabez­pie­czona hasłem?


– Tak.


– Znasz hasło?


– Nie.


– A powin­naś je znać?


– To długa histo­ria.


– Chęt­nie posłu­cham.


Wes­tchnę­łam z rezy­gna­cją. Musia­łam za wszelką cenę dowie­dzieć się,
jakiego rodzaju haka miała – a przy­naj­mniej sądziła, że ma – na mnie
Jes­sica. I co miała na myśli, wspom­na­jąc w liście o nie­przy­ja­cio­łach i zemście. A Nola była ide­al­nym wybo­rem – mogła mi pomóc, a przy tym nie
ryzy­ko­wa­łam, że potem się komuś wygada.


– Spo­tkajmy się – napi­sa­łam.


– Ale gdzie? Tu, gdzie jestem w tej chwili, panuje straszny tłok.


– W biblio­tece.


– Dobra, będę za pięć minut.


Wymknę­łam się tyl­nymi drzwiami z aka­de­mika, żeby omi­nąć tłumy, i uda­łam
się do biblio­teki. Usy­tu­owana była u stóp wzgó­rza, na któ­rym wzno­sił się
inter­nat. Powie­trze pach­niało dymem z ognisk i cydrem, dokład­nie tak,
jak powinno pach­nieć w sobotę na początku listo­pada. Docho­dziły mnie
jesz­cze głosy repor­te­rów i żałob­ni­ków. Nie­któ­rzy śpie­wali pie­śni
żałobne, inni pro­wa­dzili roz­mowy – wszystko to brzmiało jak połą­cze­nie
stypy na świe­żym powie­trzu i wiel­kiego pik­niku. Było to dzi­waczne i tro­chę prze­ra­ża­jące. Na traw­niku mię­dzy aka­de­mikami a dzie­dziń­cem
krę­ciła się garstka uczen­nic. Zwol­ni­łam kroku i w zamy­śle­niu kopa­łam
uschłe liście, któ­rymi zasłana była zie­mia. W zało­że­niu miał to być mój
wielki dzień: tre­ning do sie­dem­na­stej, potem kola­cja z Brie i Justine, a wie­czo­rem pla­no­wa­ły­śmy osta­tecz­nie zade­cy­do­wać, czy powin­nam dać jesz­cze
jedną szansę Spen­ce­rowi. To zna­czy odpo­wiedź powinna być dla wszyst­kich
oczy­wi­sta. Zda­niem Justine, auto­ry­tetu w dzie­dzi­nie plo­tek w liceum
Easterly, Spen­cer za moimi ple­cami umó­wił się na randkę z uczen­nicą z Bates. Co gor­sze, spo­tkali się w tej samej kawia­rence, w któ­rej
spę­dzi­li­śmy naszą pierw­szą randkę. No ale patrząc na to z dru­giej
strony, ludzie prze­cież cza­sem się zmie­niają. Każdy robił w prze­szło­ści
różne głu­poty. Ci, któ­rzy nie mają nic takiego na sumie­niu, niech
pod­niosą rękę. No wła­śnie, tak myśla­łam.


Poszłam na naj­wyż­sze pię­tro biblio­teki, czyli tam, gdzie zacho­dziło
naj­mniej­sze praw­do­po­do­bień­stwo natknię­cia się na kogoś nie­po­wo­ła­nego.
Następ­nie wysła­łam Noli wia­do­mość, że jestem na miej­scu. Pię­tro to było
utrzy­mane w nie­sa­mo­wi­cie sta­ro­świec­kim stylu. Mie­ściły się tutaj zbiory
kaset wideo i mikro­fil­mów, a także sta­ro­modny papie­rowy kata­log
biblio­teczny. Domy­śla­łam się, że wszystko to musi sta­no­wić jakąś
war­tość, w prze­ciw­nym razie szkoła już dawno pozby­łaby się całego
badzie­wia. Wyglą­dało to jak skła­do­wi­sko sta­rych nośni­ków danych. Byłam
nie­mal pewna, że nikt nam tu nie będzie prze­szka­dzał. Po chwili
zna­la­złam wygodny fotel obity pogry­zio­nym przez mole zie­lo­nym sztruk­sem,
zapewne rów­nie wie­kowy, jak tutej­sza kolek­cja kaset wideo. Roz­sia­dłam
się w nim i uło­ży­łam sobie na kola­nach lap­top.
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